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Naród bez ziemi
$

M arzenia Cyganów o w łasnym  terytoriu m
Niedawno naród cygański ob­

chodził uroczyste święto pierw ­
sze j w Polsce k o ro n ac ji k róla  cy ­
ganów.

U roczystość ta  jak k o lw iek  w y­
daw ała się początkowo zbyt ope­
retkow ą. okazała się w ielką m ani­
fe s ta c ją  społeczeństw a cygań sk ie­
go o charakterze w ybitnie społe­
cznym  i politycznym .

B y ła  to jed y n a  o k az ja  do zado­
kum entow ania wobec w szystkich 
narodów świata, że n a św iecie ż y ją  
C ygan ie, którzy  m a ją  sw oje cele i 
idee i należne im m ie jsce  w k a r­
tach historii.

KO CZO W N ICY
O tym. że uroczystościam i koro­

n acy jn ym i zainteresow ały się n a j­
szersze w arstw y społeczeństwa, 
św iadczy najw ym ow n iej fakt, iż 
kom itet k o ro n acy jn y  otrzym ał 
niem al ze w szystkich państw glo­
bu ziem skiego ty sią ce  listów , pod­
k reśla jący ch  w w ielu  wypadkach, 
konieczność zjednoczenia n a jb a r­
d ziej rozbitego w  św iecie narodu, 
a w y raża jący ch  zarazem  ubole­
w anie z powodu w yjątkow o cięż­
kiego losu Cyganów  i nadzieję, że 
now oobrany k ró l ludu cygańskie­
go wszystko uczyni co będzie w 
granicach  jeg o  możliwości, aby u l­
żyć narodowi koczowniczem u w 
jego w alce o b y t i zbliżyć go do 
k u ltu ry  i cy w ilizac ji.

W  w ysokim  stopniu zaintereso­
w ały  się losem Cyganów  w szyst­
k ie  w ychodzące w Polsce i za gra­
n icą  czasopisma, kom entu jąc w 
najrozm aitszy  sposób w ybory k ró ­
la Cyganów . Przebieg uroczysto­
ści k oro n acy jn ych  podało też P o l­
skie Radio na w szystkie rozgłoś­
n ie oraz R adio am eryk ań sk ie na 
w szystkie rozgłośnie Stanów  Z jed ­
noczonych.

KRÓL JANUSZ
G dy ogłoszono światu, że k ró ­

lem Cyganów  senatorow ie cygań­
scy w ybrali jed nogłośnie Janusza 
K w ieka. z c a łe j kuli z iem skiej 
posypały się hołdy i życzenia 
szczęśliw ych i ow ocnych rządów. 
■ Nie należy się dziwić, że lud 
cygański ż y je  koczowniczo, dziko, 
po lasach, nigdzie nie zn a jd u ją c  
dla siebie odpowiedniego m ie jsca  
na schronienie. Ale. mimo w szyst­
ko, naród cygański — jest n aro ­
dem żyw ym , czułym, przebiegli- 
wym i mocno odczuw ającym  w y­
rządzaną mu krzyw dę.

U m iejętność prow adzenia życia 
koczow niczego w  chw ili obecnej, 
a w ięc w  dobie pełnego rozkw itu  
k u ltu ry  i cy w iliz a cji —trzeba nie­
zależnie od w szelkich poglądów u- 
znać za cudowną sztukę dwudzie­
stego w ieku.

W  p o jęciu  Cyganów, je s t  to 
sztuka tego rodzaju , że do n a jw y ż­
szego stopnia obrzydza im życie, 
pow oduje ogólne rozgoryczenie i 
wywołuje w głębi duszy zrozu­

m iały  bunt, zam ien ia jący  się czę­
sto najdosłow niej;; w rozpacz!...

T rzeb a być Cyganem , aby ta k ie ­
go uczucia doznać, aby um ieć w al­
czyć z pogardą własnego sumie­
nia.

40 TY SIĘ C Y
Dziś. P olsk ę zam ieszkuje cz te r­

dzieści ty sięcy  C yganów . C zy się 
ktoś tym i ludźmi in teresu je?  Czy' 
ci ludzie m a ją  jak ąk olw iek  opie­
k ę?  C zy je s t  ktoś, kto w ezuw ałby 
się w ich straszną sy tu a c ję ?  N ie­
stety, nie m a ją  ci ludzie absolutnie 
nikogo (!) n ik t się nimi nie in te­
resu je !...

N ieliczne w y ją tk i, k tóre prag­
n ęły b y  dobra dla ludu cygańskie­
go. czynią, co mogą, lecz to je s t 
n ie w ystarcza jące.

C yganie są rozbici po ca łe j 
Polsce, i. gdzie się w łaściw ie zna j ­
d u ją — sami nie wiedzą. W ładze 
polskie też nie w iele o nich w ie­
dzą. bowiem  w ciąż w ędrującego 
C ygana w y jątkow o trudno uchw y­
cić.

W  ostatnich latach, do aktyw ­
n ie jszy ch  jednostek , w których  
naród cygański w idział swoich 
wybawców, zalicza się B azylego  i 
M atejasza K w ieków  oraz obecnie, 
k ró la  Jan u sza i prem iera rządu 
cygańskiego R udolfa K w ieków ,

Jak im i drogami nowi w ładcy 
ludu cygańskiego pójdą, trudno 
przewidzieć. W  każdym  razie za- 
powiedzieli. że w alczyć będą do o- 
statnich sił o ludzkie p raw a dla  
C yganów , które, ja k  dotąd, pra­
w ie że nie istn ie ją .

DĄŻENIA O ŚW IA TO W E
D ążeniem  ich będzie przede 

w szystkim  ustalenie m ie jsca  poby­
tu cyganów, r e je s tra c ja  w szyst­
k ich  obozów, i, co n a jw ażn iejsze, 
zapisyw anie dzieci do szkół po­
wszechnych.

B iorąc pod uwagę, iż naród cy ­
gański ż y je  dziko przez b rak  o- 
św iecenia i jed ynie z tego powodu 
nie n n  dla siebie zrozumienia, 
nauczanie dzieci uznano dziś za 
naczelny postulat ich dążeń.

G łów ną przeszkodą je s t  tu brak  
w tym  w zględzie przepisów w y­
konaw czych. Jeżeli in terw en cja  
czynników  rządow ych nie spowo­
d u je  popraw y w arunków  bytu  lu ­
du cygańskiego, będą się oni sta­
rali o w y jed n an ie  teren u  koloni- 
zacy jn eg o  na obszarze A bisynii.

W  Polsce pragną jed n ak  w i­
dzieć rząd czynnikiem  opiekuń­

czym. podobnie ja k  za czasów Ja ­
giellonów, k ied y .to  w ielk i ich do­
brodziej i opiekun k ró l A lek san ­
der Jag ielo ń czy k  ustanow ił im 
sp ecja ln e  praw a i p rzy w ile je , u- 
zn a jąc  władze cygana nad cygana­
mi.

ZA K RÓ LA  A L E K SA N D R A
O rędzie polskiego m onarchy 

brzm iało n astęp u jąco :
„B ił nam  czołem  W asil, starszy  

w ó jt i C y g an y  jeg o  i prosił m a je ­
statu  naszego, iżbyśm y icli p roś­
bie zadosyć u czynili, w ó jta  W asila  
p otw ierdzili. T y m  w ięc listem  W a ­
sila, w ó jta  cygańskiego, p otw ier­
dziw szy. n ad ajem y  jem u  m oc i 
praw o C ygan ów  sądzić i sp ory  
m iędzy nimi rozsąd zać”.

W  żadnym k ra ju  europejskim  
Cyganom  nie wiodło się tak  do­
brze, ja k  w Polsce.

W edług opisów daw nych k ron i­
karzy, rezy d en cja  w ó jta  cygań­
skiego, nazywanego p óźn ie j k ró ­
lem, w m iasteczku M irze słynęła  
na Polskę ca łą ; przepych dworu 
cygańskiego b y ł w ielki.

K iedy np. k ró l Cyganów  M ar­
cinkiew icz przybyw ał do Zelwy ze 
sw oją św itą na ja rm ark ;

„Przodem  jech ało  konno śpiew a­
ków  do dziesięciu, k tó ry ch  pan- 
k ier. b iją cy  rzem yk iem  w  dw a  
m ałe kociołki, poprzedzał. Za nimi 
w  m ałej odległości sam  k ró l na 
dzielnym  koniu w  rząd  su ty  u b ra­
nym . Potem  jech a ła  sam a k ró lo ­
w a na starożytn ym  ryd w an ie , pon- 
sowo w ym alow anym , ciągnionym  
przez osiem bachm atów . U b iór j e j  
b y ł bogaty , p erły , diam enty, złoto, 
sreb ro  na zausznicach, szyi, g ło ­
w ie, p alcach  jaśn ia ły . O na sam a i 
o ta cz a ją ce  ją  n iew iasty  b y ły  p rz y ­
b ran e w  aksam it, jedw abne m ate­
rie . k rep y , m uśliny, k artu szy  i płó- 
cien k a w  guście praw dziw ie m a­
sk aradow ym ”.

M inął złoty w iek  cyganów  w 
daw nej Polsce niem al równocześ­
nie ze śm iercią k ró la  M arcinkiew i­
cza. Od te j chw ili zm ierzch ota­
czał coraz b ard z ie j św ietność dyyo- 
ru k ró la  cygańskiego, którego ża­
den z następców nie b y ł w stanie 
utrzym ać na w ysokości zadania; 
naród nie m iał wodza, k tó ry b y  u- 
m iał nim rządzić.

Jak k olw iek  C yganie są narodem  
starym , m ającym  za sobą trad y ­
c ję  szeregu w ieków  istnienia, ja k  
d aw niej, i dziś są ludem koczow ­

niczym. W  ich życiu  kom pletnie 
n ic się nie zm ieniło!

Na przełom ie X III  i X IV  w ieku 
lud ten. będący pochodzenia indo- 
eu rop ejsk iego. przyw ędrow ał z 
In d y j płn. na Półw ysep B ałkański 
i stąd też rozszedł się po całe j E u­
ropie.

P R A G N IE N IA  C Y W IL IZ A C JI
Przechodził różne k o le je  swego 

życia. W  k ra ja ch  Europy nauczył 
się patrzeć na życie oczami czło­
w ieka; poznał kulturę otoczenia, 
zatęsknił do innego życia...

A by d o jść do dzisiejszego stanu 
rozumowania, trzeba było długo 
czekać...

Dziś. w y cią g a ją  się do nas ich 
b łagalne ręce o pomoc. Proszą, 
byśm y ich w yciągnęli z otchłani 
ciem noty, z koczow niczych obo­
zów pierw otnego człow ieka.

C zy możemy ich prośbie odmó­
w ić? C zy możemy być obo jętn i 
na ich w ołania?

Musimy im pomóc! Rząd polski 
u d ziela jąc w stolicy  zezwolenia 
na w ybór k ró la  Cyganów, u czynił 
zaszczyt całem u narodow i cy g a ń ­
skiem u, d a ją c  dowód, że pragnie 
mu podać rękę ratunku, dopomóc 
w jeg o  poczynaniach i przyczynić 
się do w yzw olenia go spod jarzm a 
ciem noty.

T ak i je s t  cel głów ny k ró la  cy ­
gańskiego Janusza K w ieka. i w re ­
a liz a c ji tego celu, P olska niew ą­
tpliw ie pracę mu ułatwi.

Ja k  w ielk ą  wagę przyw iązu ją  
n iektóre narody do problem atu 
cygańskiego, świadczy wym ownie 
szereg d ek la ra cy j ja k ie  złożone 
zostały na ręce nowego k ró la  C y ­
ganów.

M ianow icie, jeden z generałów  
b elg ijsk ich , dwóch pow ażnych dy­
gnitarzy francuskich  i angiel­
skich. złożyło o ficja ln e  ośw iad­
czenia, iż chętn ie udzielą C yganom  
pom ocy finansow ej w sumie ko­
n ieczn ej na organ izację  z jed no­
czenia w szystkich Cyganów  roz­
sianych po św iecie. D e k la ra c je  te 
są nad w yraz wymowne.

G dy daw niej, nie mogło być 
m owy o żadnej sp rężyste j organi­
z a c ji Cyganów, dziś k ró l Janusz 
K w iek z Rudolfem  K w iekiem  i 
tw orzoną radą gabinetow ą rządu 
cygańskiego, przystąpił pod k ie ­
row nictw em  speców do założenia 
urzędu k róla  cygańskiego, w  k tó ­
rym  koncentrow ać się będą wszy­
stkie spraw y zw iązane z narodem 
cygańskim  w Polsce i w św iecie 
w ogóle.

Nie je s t  w ykluczone, że będzie 
to wstępnym  etapem  p racy  do 
w skrzeszenia złotego w ieku C y ­
ganów na ziem iach Rzeczypospoli­
t e j  Polski.

Stanisław Śledzi.
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wiem WSZYSTKO

Kraj półdzikich Arnautów
Kulisy niedaw nej rew olucji Albańskiej

Na A lbanię nie zw ykliśm y spo­
glądać ja k  na państwo niepodle­
głe, jak k o lw iek  form alnie m iędzy­
narodowo A lbania ma poręczoną 
i niepodległość i suw erenność zu­
pełną.

W szyscy w iem y doskonale, że 
A lbania je s t tak  uzależniona od 
W łoch. że w łaściw ie k ról Zogu I 
je s t  racze j ukoronow anym  guber­
natorem czy w ielkorząd cą z łaski 
Rzymu, aniżeli suw erennym  mo­
narchą albańskim . I  gospodarczo 
i w ojskow o A lbania jest p ro w in cją  
włoską.

D ziw ne to tym  bard zie j, że m a­
ło k tó ry  n aród  tak  m iłu je  w olność, 
je s t takim  fan aty czn y m  zw olenni­
kiem  niezaw isłości i z takim  samo­
zaparciem  bronił przez ty le  w ie­
ków  w olności swych gór — ja k  
Arnauci, ja k  dzicy Skipetarow ie, 
ja k  w olni górale albańscy.

W iele trudu kosztow ało związać 
ten w olny lud dzikich jeszcze  gó­
rali praw am i pisanym i, zmusić 
do płacenia periodycznych podat­
ków, do odbyw ania powinności 
w o jsk o w ej i do przestrzegania 
w spółczesnych przykazań obyw a­
telskich .

P R A W O  ZEM STY
W iele, w iele ty sięcy  tych pół­

dzikich A rnautów  m ieszka jeszcze 
dziś w śród niedostępnych g ó r w 
odosobnieniu od cy w iliz a c ji i k u l­
tury, ja k  za daw nych stuleci.

P a n u je  tu w c a łe j pełni prawo 
krw aw ego odwetu.

N ikt n ie u jd zie  krw aw ej pom sty
0 ile  na nią zasłużył.

N ic w ięc dziwnego, że i k ró l i 
rząd muszą w tym  k ra ju  rządzić 
metodami z przed stuleci.

Stosunki, można powiedzieć, 
znacznie ulfegły pogorszeniu, an i­
żeli przed w iekam i, a to z r a c ji  sto­
sow ania broni now oczesnej i rów­
nie now oczesnych sposobów n ie­
w olenia ludzi.

B O G A T Y  K R A J
Król Zogu dąży do uczynienia z 

A lbanii bogatego państwa. A lba­
nia przecież posiada ja k  najlep sze 
w arunki swego rozw oju  dzięki o- 
grom nym  bogactwom  naturalnym .

Posiada naftę, rudę żelazną, 
m iedź, siark ę, olej m in eraln y, m a  
w górach św ietne granice obron­
ne. posiada m orze dla łączności z 
całym  światem  i niezłom ny, tw ar­
dy lud.

N iestety w państw ie tym  k u ltu ra
1 cy w iliz a cja  stoi bodaj na n ajn iż­
szym  poziom ie. Je s t to n ajb ard ziej  
zacofan y  k ra ik  bałkański. Nie po­
siada dróg, kolei, zorganizow ane­
go handlu. — ba naw et zreform o­
wanego języ k a .

Uśw iadom ienie państwowe Al- 
bańczyka ogranicza się jed yn ie  
do w o jen k i. D zięki tem u szcze­
py górskie od dawna pław ią się 
we krw i i niszczą w w alkach b ra ­
tobójczych .

Ten  spraw ow ał tam władzę nad 
ludem, kto um iał pozyskać sobie 
(siłą czy podstępem) n a jb ard z ie j 
w pływowe i wo jow nicze szczepy. 

SK R Z Y Ż O W A N IE DRÓG
A lliania od niepam iętnych ju ż  

czasów b y ła  skrzyżow aniem  się in ­
teresów  sąsiad u jących  m ocarstw , 
zarówno na poiu gospodarczym, 
politycznym , ja k  i strategicznym . 
Znaczenie stra teg iczn e  A lbanii 
zmusiło Europę podczas w ie lk ie j 
w o jn y  w ciągnąć i ten k r a j do 
krw aw ych zmagań. Te 400 kim. 
w ybrzeża m orskiego m iało stanow­
czo w iększe znaczenie dla stra te­
gów eu rop ejskich , niźli 25.000 kim .

kw. obszaru, na którym  zamiesz*- 
k u je  około 1.200.000 m ieszkańców  
(t. j .  tyle, co posiada ich  jed na 
W  arszaw a).

D zięk i swemu położeniu gra­
nicznemu na sk rzyżow an iu  dróg  
W schodu i Zachodu. Południa i P ó ł 
n ocy, ry w alizac ji włosko - ju g o­
słow iańskiej, jugosłow iańsko-buł- 
g a rsk ie j i bułgarsko - g reck ie j, 
zmagań się interesów  angielskich 
z w łoskim i, francuskich  z angiel­
skim i i włoskim i, niem ieckim i z 
resztą innych  państw  — zrozum ie­
m y łatw o, że w yw arło to łącznie 
w pływ  na utrzym anie słabości tego 
państew ka.

W yznaniow e są A lbańczycy 
zróżniczkow ani n ie ty le  (70% m a­
hometan, 15% katolików , 15% pra­
wosław nych). ile  narodowościowo. 
W łaściw ego w rozum ieniu euro­
p ejsk im  niema tu p o ję c ia  narodo­
wości. N iedaleko C zarnogórza nie 
rozróżni się A lh ań czyk a od Serba, 
w pobliżu gran icy  g re ck ie j można 
ich z łatw ością przyjm ow ać za 

G reków , a jeszcze  p rzed  trz y ­
dziestu la ty  w okresie rządów tu­
reckich  jakże w ielu  A rnautów  de­
klarow ało się za Turków .

Tem u w ięc narodow i w yznaczyć

jed n o lity  k ieru nek, w skazać dro­
gę ładu i porządku, drogę praw i 
przyw ile jów , ale jednocześnie o- 
bow iązków  — było istotnie trud­
nym  zadaniem...

A lbańczyk ch ętn ie j k rw i uto­
czy ł z obcych poduszczenia, ale 
niechętnie przyw d ziew ał jednolity  
m undur, przyjm ow ał podział ad­
m in istracy jn y , uznaw ał k ró la  i 
rząd i p łacił podatki...

K ied y Zogu zabronił A m an tom  
nosić fezy  (mężczyznom) i zasła­
n iać twarze (kobietom) polało się 
w iele krw i. R eform y europeizo­
w ania nap otykały  tu na w iększy 
opór, aniżeli w T u rc ji.

Łatw o tu można organizow ać 
w/ajkę podziem ną i ' rew olu cję . 
W łaściw ie tego nie potrzeba nawet 
organizow ać. W ystarczy  podmó- 
w ić dwa lub trzy  szczepy, a  k rw a­
w a aw an tu ra  w net się rozszaleje. 
D robne rew o lu cje  odbyw ają się 
tam praw ie co m iesiąc. K ociołek  
albański w iecznie kipi.

O statnia rew olu cja  A lbańczy- 
ków  przeciw ko prem ierow i Koto- 
wi nie je s t  jakim ś sp ecja lnym  
w ydarzeniem . Poprosi u przyw ód­
ca g órali E tem  Toto długi ju ż  czas

niepokoi rządowe w ojsko  i pod ję ­
to przeciw ko niem u w ypraw ę; 
podczas k tó re j rządowi powiodło, 
się otoczyć w iększe s iły  pow stań­
ców w m iasteczku A rbyrokastro  i 
rozbić siły  Toto b e ja .

A któż to jest Toto b e j?
NA ŻO ŁD ZIE M O SK W Y

To przyw ódca niepodległościow ­
ców albańskich, k tórzy  ra cz e j wo­
lą się opierać o Jugosław ię aniżeli 
o W łochy. O becnie. k iedv m ię­
dzy W łocham i a- Jugosław ią na­
stąpiła w zględna p a cy fik a cja  sto­
sunków  —  Toto b e j przeszedł na 
służbę sow iecką i przez Moskwę 
je s t  zasilany w broń i pieniądze.

Moskwa naw et nie potrzebu je 
się zbytnio w ysilać w inspirow a­
nie, podsycanie i podtfrzymywaj 
n ie rew olucy jnego w rzenia w A l­
banii, bo je s t  ono naturalne, j a ­
ko re a k c ja  przeciw ko dyktaturze, 
k tóra k ra j 'w ydała na pastwę eks- 
p 1 o at a c j i w ło s k i e j .

K ról Zogu ż y je  ja k  więzień, za­
m ek jego je s t  w iecznie oblegany, 
w ciąż g otu ją  się nań zamachy, a 
jeg o  każda podróż przedsiębrana 
]>3st w n a jw ię k sz e j ta jem n icy  ' 
z zachowaniem  n a jd ale  j posunię- 
te j ostrożności. Sza-Sza.

ZSSR w skrzywionym zwierciadle
Sam orodne an egd oty  sow ieckie

Z. S. S. R . .jest k ra je m , gdzie lud zie  
starsi n a jm n ie j śm ie ją  się, a p rzecież  
k r a j  ten  jest w y ją tk o w y m , je ś li chodzi 
o mnogość sam orodnych anegdot i dow ­
cipów  p o litycznych .

RÓŻNICA
„Lenirigradodieżda“ jest trustem  

odzieżowym, w którym  zawsze 
b ra k u je  ubrań, w ięc m ów ią: ja k a  
je s t  różnica m iędzy M ajakow ­
skim  (poetą sow ieckim , k tóry  na­
pisał poemat „O błok w spod­
n iach”) a „Lenm gradodieżcłżą"?

Taka, że M ajakow ski ma cho­
ciaż obłok w spodniach a Lenin- 
gradodieżda spodnie w... obło­
kach".

RESZTK I
O konsum ie restauracy jnym  „L.

S. P. O ." czy li Leningradskim  So- 
juzie P otreb itie lsk ich  Obszczestw 
mówi się ,że to „L o p ajte  śwołoczi 
posled ni je  ostatk i” (Jedźcie dranie 
pozostałe resztki).

PO R Ó W N A N IE  
M ieszkańców  ZSSR porów nyw a­

ją  z koniem , którego w łaściciel 
już oduczył jeść, ale n iestety  koń 
na nieszczęście... zdechł.

P O D D A Ń ST W O
W. K. P. — to W sieso ju zn a ja  

K om unisticzeskaja Partia  (W szech- 
zw iązkow a K om unistyczna Partia) 
doczekała się innego kom entarza, 
że to „W toro je  K riep ostno je  P ra ­
w o" czyli w  tłum aczeniu

„D rugie prawo poddaństwa 
km iecego".

C I, C O  SIED ZĄ  
W  ZSSR. niem a klas i stanów, ale 

obyw atele dzielą się na tych co 
siedzieli w G. P. U., co siedzą i co 
siedzieć jeszcze będą.

ŁAŃ CUSZKI
Noże i w idelce w restau rac jach  

sow ieckich stały  się od niedawna 
towarem  deficytow ym .

W ięc zarządy konsumów narzę­
dzie do spożyw ania pokarmów... 
u m acn ia ją  do stołów łańcuszkam i.

O BR O N A  SO C JA LN A
Sow iecki pogląd na k arę  śm ier­

ci?
N ajw yższa m iara obrony so­

c ja ln e j. *
Nowa nazwa wsi w Z SSR : „fa­

b ry k a  ziarn chlebow ych".
D Z IEŁO  Ż Y JE

K iedy zm arł Lenin  — transpa­
renty g łosiły : „Lenin zm arł, ale
dzieło jeg o  ży je".

Widzi to pewna staruszka i mó­
wi: „O j, b at‘ko Iliczu, lep iej by
było. gdybyś żył. a dzieło tw o je  
umarło".

P O R T R E T  I L E JC E
Pew ien chłop wszedł do m iaste­
czkowe.! spółdzielni i zażarł

„w ożżej" (t. zn. le jc ).
Subiekt, p rz e ję ty  m is ją  roz- 

sprzedawania ludności portretów  
przywódców sow ieckich czy li w o­
dzów (po ro sy jsk u  „ w o ż d i e j " ) ,  
zrozum iał, że chodzi o p ortrety  
w ożdiej i podał zdumiałem u 
km iotkow i serie portretów  L en i­
na. S ta lin a  i W oroszyłowa.

Zirytow any chłop odpowiada,; 
Nie chcę tych, co się ich  w i e s z a  
na ścianie, ale tych. którym i k ie ­
ru ją  ludzie końmi.

M IŁOŚĆ 
D e fin ic ja  m iłości w ZSSR ; fizy ­

czny stosunek dw ojga ludzi od­
m ien nej płci służący celom  w y­
tw arzania nowego, klasow o uśw ia­
domionego osobnika ludzkiego.

‘d Ha-ha.

S n o b i z m  s z l a c h e c k i
obyw ateli dem okratycznego państw a

N aiw nych nie b rak .
Z tego w idocznie założen ia  w ychodzą 

tw órcy
a rcyp o m ys ło w ej im p re zy

w y d aw n icze j o... rodach sz lach eck ich .
Ma to b y ć  na w ie lk ą  m iarę  z a k ro jo n a  

encyk lop ed ia  szlachecka.
D aw ni P a p ro ccy  n iech  się  sch o w ają !

P oczciw y bow iem  P a p ro ck i zam ieszczał 
p rzecież

w  sw ym  h erb a rzu
ty lk o  te  sz lach eck ie  rody, ja k ie  od w ie­
dził w sw ych w o jażach .

W  zależności też
od stopnia gościnności gospodarzy

pośw ięcał im  w ię c e j lub m n ie j m ie jsca .
Z im prezą przez nas je d n a k  w spom nia­

ną gościnność n ie b ęd z ie  m iała  nic 
w spólnego. W yd aw cy zapew ne naw et 

n ie  ruszą  się
ze stolicy .

W y starczą  p ięk n e  p ro sp ekty , no i od­
pow iednie p oparcie... subsydia...

K ażd y za to b ęd zie  się  m ógł znaleźć 
w  ty m  p ię k n y m  „rodow odzie11

szlacheckim .
Złośliw i bow iem  tw ierdzą, że w y sta r­

czy odpow iedni

szeleszczący e k w iw a le n t,
a b y  np. pan  R óżany kw iat czy pow iedz­
m y Zagzill. m iał w yprow adzony p ięk n y  
rodow ód.

P rzez  tę  sz lach etn o  - sz lach eck ą  im p re­
zę

w szyscy w  Polsce 
będą m ogli b y ć  „dobrze u rodzen i11...

R ed ak to rem  tego w iekopom nego a r c y ­
dzieła rodow odow ego je s t  ponoć 

p an  d októ r f ilo z o fii (?) 
S ta ry k o ń -K asp rzy ck i, dr. Z. i  osław iony 
b aro n  K.

O cz e k u ją c  z zap artym  oddechem  u k a ­
zan ia  się tego a rcy d z ie ła  w ydaw niczego, 
będziem y je g o  p ra ce  przygotow aw cze 

o bserw o w ali z o dpow iedn im  za in tereso ­
w aniem ,

donosząc naszym  czyteln ikom  o każdym  
w ażnym  m om encie pow staw ania sz lach e­
ckiego rodowodu...

giez.
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Za graniczne „sukcesy"
P ro p ag an d a tańców  polskich na szerokim  św iecie

Z rac ji  m a jący ch  nastąpić w ystę­
pów baletu  polskiego na szerokim  
św iecie chcielibyśm y ośw ietlić 
naszą dotychczasową propagandę 
taneczną, nasze „su k cesy44 na m ię­
dzynarodowych konkursach tańca, 
nasze zdolności taneczne, poprzed­
ni i obecny poziom sztuki tanecz­
n e j w Polsce, subsydia i prasę za­
wodową, oraz przedstaw ić plan 
podniesienia poziomu sztuki tan e­
cz n e j w Polsce.

Na początek rozpoczynam y od 
streszczenia naszej dotychczaso­
w ej propagandy tanecznej.

W  R O K U  1727

Przypuszczalnie pierwsza pro­
paganda tańca polskiego odbyła 
się w Petersburgu w 1727 roku, 
k ied y  wystawiono pierw szy balet 
w R o s ji pod tytułem  „B ajeczna 
kom edia z niem ieckim i, fran cu ski­
mi. angielskim i i polskim i tań ca­
m i". M n ie j w ię ce j w  tym  samym 
okresie czasu August 11, chcąc za­
skarbić sobie łask i carow ej K ata­
rzyny, w ysłał do P etersburga tru ­
pę swoich aktorow  i tan cerzy  z 
D rezna i W arszaw y, k tóra  się w ła­
dczyni R o s ji ogrom nie podobała, 
je s t  w ięce j niż pewne, że tańce 
polskie stanow iły część repertua­
ru.

P IE R W S Z Y  W Y S T Ę P

W łaściw ie pierw szy w ystęp za­
granicą naszych polskich tancerzy 
nastąpił dopiero w 1830 roku, kie- 
dy to P alczew sk a, Zieliński i G re- 
kow ski cieszyli się w ielkim  po­
wodzeniem we F ra n c ji.

N astępną propagandą, ju ż  w 
w iększym  stylu, możemy nazwać 
w ystępy ośmiu n a jlep szych  tan ce­
rzy i tan cerek  z O p ery  W arszaw ­
skie j ze słyn n ym  Popieleni na cze­
le, k tórzy  w 185] roku b y li odko­
m enderowani do Petersbu rga ce­
lem w ykonania polskich tańców 
przed cesarzem  M ikoła jem  I. Min­
ią sukcesu może służyć fak t że 
Popiel, na balu  dworskim, prow a­
dził poloneza, tańcząc \\- pierw szej 
parze — z cesarzową.

W 1853 roku w y je ch a ł z O pery 
W arszaw skiej do cesarskiego b a le ­
tu w Petersburgu F elik s K rzesiń- 
ski. k tóry  podczas swego sześć­
dziesięcioletniego pobytu krzew ił 
tam kult dla polskich tańców  naro­
dowych. Jem u to zaw dzięczając 
R o sjan ie  poznali nasze tańce naro­
dowe w n a jcz y stsz e j form ie. Krze- 
siński cieszył się n ad zw yczajn ym  
pow odzeniem  i szacunkiem  w ko­
łach a ry sto k ra c ji ro sy jsk ie j, a có r­
ka jego , M atylda, w k tó re j cesarz 
M ikoła j  się kochał i z k tórą  ch ciał 
się żenić, jak o  prym abaleryna c ie ­
szyła się nie m niejszym  sukcesem. 
T u  pragnę sprostować om yłkę czę­
sto pow tarzaną przez dom orosłych 
znawców tańca. Otóż M atylda u- 
rodziła się w  R o s ji n ie w  Polsce i 
u czyła się w  p etersb u rsk ie j cesar­
s k ie j szkole baletow ej.

p o w o d z e n i e  t a n c e r e k

D alsze w ystępy zagranicą na­
szych tan cerek  n astąp iły : w 1856 
roku M aria F re y ta g  tańczyła  w 
W ielk iej O p erze w  P a ry ż u : w 1857 
roku solistka K ozłow ska m iała o- 
grornne powodzenie w  P etersbu r­
gu, w 1860 roku  p ry m ab alery n a  
Stefańska rozpoczyna dw uletnie 
„tournee" zagranicą, ciesząc się 
niekłam anym  powodzeniem.

N astępny w yjazd  nastąpił dopie­
ro po dłuższym przeciągu czasu, 
bo oto w 1882 roku grupa polskich 
tancerzy  i tan cerek  pod d y re k cją  
im p resaria  Łukow icza. w yruszyła

do R o sji, tańcząc następnie w F in ­
landii, w Szw ecji, w D anii, w Au­
strii, w Niemczech. W ybitnym  tan­
cerzem  w tym  zespole b y ł Tomasz 
N iżyński, znany w c a łe j R o s ji j a ­
ko nadzw yczajny w ykonaw ca tań­
ców rosy jsk ich . N ależy tu dodać, 
że syn jeg o  W acław , k tóry  stał się 
sław ą i podw aliną baletu  ro sy j­
skiego. popisu jącego sic zagranicą, 
urodził sie w R o s ji i ukończył, tak 
samo jak  K rzesińska, petersburską 
cesarską szkołę baletow ą, oraz cór­
ka Bronisław a, słynna baletm i- 
strzyni, k tó re j k reac jam i popisu ją 
się n iety lko ro sy jsk ie  zespoły ba­
letow e p racu jące  zagranicą, ale i 
zespoły w innych k ra ja ch  z angiel­
skim na czele, jest rów nież w ycho­
w anką petersburskiego baletu.

R O K  1900

Około 1900 roku zdolniejsi tan ­
cerze zaczęli opuszczać Operę 
W arszaw ską, zn a jd u ją c  lepsze wa­
runki b y tu  w R o s ji lub też za­
granicą.
Rom anow ski został baletm istrzem  

O p ery K ijo w sk ie j, a następnie B u­
k areszteń sk ie j, n iż e j podpisany 
pracow ał ja k o  „m aitre de ballet" i 
p ierw szy solista w  „The Em pire  
T h eatre44 w L ondynie, M arkowski 
ja k o  tancerz i nauczyciel cieszył 
się zasłużonym  powodzeniem w 
R o sji, a następnie w trupie Paw io­
w e j. Faliszew ski b y ł baletm i­
strzem  we Lw ow ie (przed w ojną), 
T ro jan ow sk i pracow ał ja k o  b alet- 
m istrz w operze drezdeńskiej.

M iarą powodzenia naszych tań­
ców narodow ych w  R o s ji może 
służyć fakt, że zaproszono tam 
cztery  p a ry  zd oln iejszych  tan cerzy  
i tan cerek  z O p ery  W arszaw skie j 
k tórzy  cieszyli się ogromnym po­
wodzeniem.

G R EM IA LN A  U C IE C Z K A

O koło 1911 roku rozpoczęła się 
prawdziwa ucieczka polskich tan ­
cerzy  z O pery W arszaw skie j do 
tru p y  D iaghiliew a i P aw io w ej. 
W szystko co lepsze opuściło W ar­
szawę. zostaw iając na m ie jscu  ty l ­
ko niedobitków . W ystępów  tych 
tancerzy  nie można nazwać polską 
propagandą, gdyż ja k o  członkow ie 
zespołów ro sy jsk ich  b y li poczyty­
wani za Ros jan.

W  tym  samym okresie czasu, jak  
gdyby uspraw iedliw iając potrzebo 
po lsk ie j propagandy, „popisywał 
się" w m usic-hallacli zespół pod 
nazw ą „Les F le u rs  Polonaises44, 
który , w yglądem  tancerzy, rodza­
jem  tańca i kostiumam i, b y ł paro­
dią „kw iatów  polskich".

W  czasie w o jn y  św iatow ej pro­
pagandę w łaściw ie prowadził n iże j 
podpisany, w y sta w ia ją c  w. N ow ym  
Y ork u  siłam i am atorskim i „W esele 
w O jco w ie", tańce do opery „Hal­
k a "  i w ystęp u jąc ja k o  polski tan ­
cerz i bąletm istrz w szeregu przed­
stawień na cele dobroczynne. D zia­
łalność innych tancerzy polskich 
nie mogła być brana pod uwagę, 
ze względu, że tańczyli oni pod 
banderą rosy jską.

P O  W O JN IE  Ś W IA T O W E J

Po w o jn ie  „koniunktura" dla 
polskich tancerzy i baletm istrzów 
okazała się w yśm ienita. N ajp ierw  
słyszym y o prowadzeniu polskiej 
szkoły b aleto w ej w N ow ym  Jo rk u  
przez Lunię N estor i rej występach 
w charakterze tancerki i baletm i- 
strzyni. D a le j słyszym y o w ystę­
pach zespołu C ieplińskiego w 
W iedniu, Pop ow sk iej z j e j  zespo­
łem  w  P a ry ż u , w reszcie  o w y stę­

pach n iż e j podpisanego w „tour­
nee" naokoło świata. Trudno jest 
coś m ówić o w artości arty sty czn ej 
tych w szystkich popisów, sądzić 
jednak należy, że m iały one powo­
dzenie. choćby ze względu na sto ­
pień zainteresow ania się Polską.

W krótce potem  słyszym y o popi­
sach najrozm aitszych  pseudotan- 
eerek w naszych poselstwach, nie 
chcem y robić im reklam y w ym ie­
nianiem  nazwisk.

N IE FO R T U N N E  E S K A P A D Y

Pęd tych  „snkcesów " porw ał 
pewnfego tancerza, cieszącego się 
powodzeniem w operetkach i re ­
wiach, k tó ry  zorganizow ał zespół 
pod nazwą „R osyjskiego baletu". 
W ystępy te je d n a k  zagranicą p rzy­
niosły mu kom pletne „fiasco“, 
gdyż „zagranica" w idziała dużo 
lepsze rzeczy. Nie d a jąc za w ygra­
ne pokusił się następnym  razem  o 
występy w Paryżu ja k o  duet tan e­
czny; n iestety  w ynik b y ł rów nież 
u jem ny.

Następny „wypad" propagando­
wy. z r a c ji  uruchom ienia W ysta­
wy Poznańskiej, m iał prozaiczny 
koniec w A m eryce — subsydium 
nie starczyło, przeto krew ni mu­
sieli przysłać gotów kę na powrót 
do Europy.

Do rzędu n iefortu n n ej „eskapa­
dy" propagandow ej należy rów ­
nież zaliczyć w y cieczk ę  uczniow ­
ską na B ałk an y , gdzie popisywano 
sic „W eselem  krakow skim ", w w y­
konaniu amatorów.

W ystęp baletu  z Opery W ar­
szaw skiej w W ie lk ie j O perze w 
Paryżu m iał w iele cech dodatnich, 
n ie zachw ycił jed n ak  Paryża, a to 
z braku nowych pomysłów.

Ośm ielone w zględnym  powodze­
niem  innych osób nasze żeńskie  
...sławy44 w y b rały  się po laury  za­
granicę kończąc tym. że w ystępo­
w ały w ostatnich szeregach zespo­
łu plastycznego Jean ne Rónsay w 
Paryżu oraz w tru pie kabaretow e j.

W ystępy p ew nej p o lsk ie j tan­
cerk i, zresztą bardzo utalentow a­
n e j w kierunku rewiowym, nie 
przyniosły spodziewanego sukcesu 
artystycznego.^ K ry ty k a  zarzucała 
nHystce p rzejask raw ien ie  m im iki 
i niew łaściw ość przypisyw ania so­
bie k w a lifik a cy j pr y m ab ale r y ny 
O p ery W arszaw skiej.

G ościnne w ystępy baletu O pery 
W arszaw skiej w  Rum unii odbyły 
,SJ9 w bardzo n iekorzystnych wa- 
jn n kach , n araża jąc na szwank a r ­
tystyczne stanowisko polskiego ba­
letu. Sm utny epilog te j  im p rezy  
m iał m ie jsce  na... tw arzy im presa­
ria. którego d yrektor m uzyczny 
b y ł zmuszony spoliczkow ać,

„C IO C IO IM IE N IN O W Y 44 K O N ­
K U R S

A teraz jeszcze k ilk a  słów o pe­
w n ej propagandzistce. k tó ra  popi­
syw ała się we F r a n c ji  „M arsylian- 
k ą “ podczas k on certu  urządzone­
go na pomnik polskiego działacza. 
C zy możemy sobie w yobrazić j a ­
kąś im pertynencką tan cerk ę z za- 
"ran icy , k tórab y  nam  w ytańcow y- 
wała „Jeszcze P olska nie zg in ęła"? 
Dodać należy również, że owa tan ­
cerk a  na „ciocioiinieninow yni44 
kon k u rsie  ta ń ca  w W iedniu nie u- 
zyskała żadnej nagrody!

M iarą „pom ylenia" na punkcie 
propagandy może rów nież służyć 
fakt. że nasi dyplom aci zaczęli się 
popisyw ać w H olandii w „W eselu 
na K urpiach", ja k  gdyby ktoś in ­
ny nie mógł le p ie j tego w ykonać.

Od pewnego czasu w y stęp u ją  
zagranicą dw a zespoły pochodzą­
ce z W arszaw y. Usłużna i n ieorien- 
tu.jąca się prasa p rzyp isu je nad­
zw yczajne zasługi propagandowe 
tym  zespołom.

Otóż należy zanaczyć, że ciąg- - 
łość w ystępów podróżujących  ze­
społów tanecznych, czy też stałych  
tanecznych statystek, nie je s t  
sprawdzianem  ich w artości a rty ­
stycznej. G runt, ażeby w ynagro­
dzenie było niskie. Skutkiem  ta ­
kiego stanu rzeczy is tn ie ją  m ożli­
wości um ieszczenia na rynku  niu- 
sic-hallow ym  jeszcze k ilk u  zespo­
łów z Polski. K to następny?

Słyszeliśm y coś niecoś o w ystę­
pach zag ran icą  je d n e j z naszych 
„gwiazd" tanecznych. W obec tego 
jednak, iż terenem  popisów b y ły  
przew ażnie nasze poselstwa oraz 
sala balowa, przeto sukcesy a rty ­
styczne m ogły przedstaw iać się 
pod znakiem  zapytania.

O w ystępach zespołu „najśw ież­
sz e j daty", m ającem u  popisywać 
się w Rum unii nic na razie pow ie­
dzieć nie można. Pew ne zastrzeże- 
na może budzić prym abaleryna, 
k tóra  na kon kursach  tan eczn ych  
pozostawała bez m iejsca, i k tóra 
zapewne z tego powodu zm ieniła 
sw ój pseudonim.

O „w ypadzie" tanecznym  do R u ­
munii Saszy Leontiew a, byłego b a ­
letm istrza O p ery W arszaw skiej 
wraz z p artnerką mówić nawet nie 
warto.

Ostatnio popisyw ał się na W ę ­
grzech  zespół pewnego polskiego 
baletm istrza. P osiad ając w  trupie 
k ilka  dobrych tancerek, o solid nej 
zapraw ie tanecznej, zespół ten c ie ­
szył się powodzeniem.

Na zakończenie pragnąłbym  tu ­
ta j podkreślić niezaprzeczone usłu­
gi propagandow e n iektórych  na; 
szych polskich baletm istrzów  ja k  
ni).: Rom anow skiego, k tó ry  był 
przez dłuższy przeciąg czasu b a­
letm istrzem  w O perze Bukaresz­
teń sk ie j j Cieplińskiego, k tó ry  był 
baletm istrzem  w Operze w Buenos 
A yres, oraz w O perze Sztokholm ­
sk ie j i Budapeszteńskiej, i choć te 
dwa ostatnie zespoły operowe nie 
należą do pierwszorzędnych to w 
niczym  nie zm ienia fak tu  propa­
gandowego.

Do listy  n asze j propagandy na­
leży  jeśzcze doliczyć w ystęp y  ze­
społów  am atorsk ich  w polskich 
tańcach ludowych. Popisy te  w 
Wiedniu, Hamburgu, B erlin ie  i 
Londynie cieszyły  się naw et po­
wodzeniem. O pew nych św iatłach 
i cieniach ow ej ludow ej propagan­
dy napiszem y innym  razem.

O dziw nych drogach naszej pro­
pagandy tan eczn ej i dlaczego „u- 
trącono" niepożądanego ryw ala 
rów nież innym  razem.

E d w ard  J . K u ryło .

Szybko 

Wygodnie 

podróżujesz 

SAMO L OT EM
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Czeskie kolonie
Osadnictwo rolnicze na ziemiach wschodnich

W  Polsce mamy siedem m n ie j­
szości: U kraińców , Żydów. B ia ło ­
rusinów, Niemców, Litw inów , R o ­
s ja n  i Czecłiów.

Na ogólnti liczbę 32 milionów 
m ieszkańców  m niejszości narodo­
we stanowią aż 10.627.000 ludno­
ści. a podczas, gdy U kraińców  m a­
m y przeszło 5 milionów, to C z e- 
c li ó w je s t  zaledw ie 2 7.0 0 0.

Je s t to obliczenie Z. U rbań sk ie­
go („M niejszości Narodowe w 
Polsce". W -w a. 1932) n a jb a rd z ie j 
zbliżone do rzeczyw istości.

N A W O Ł Y N IU
Pow szechny spis ludności z 1921 

r. podawał, że w" 567 osiedlach 
W ołynia m ieszka 25.405 Czechów, 
z k tórych  71% jest praw osław ­
nych. Czescy koloniści na W oły ­
niu m ieszka ją  w znacznym  roz­
proszeniu a liczba ich  wynosi led­
w ie 1,47% ogóln ej ludności w o je ­
wództwa w ołyńskiego. Jed yn ie w 
czterech  pow iatach W ołynia C ze­
chów zam ieszkuje w ięce j ponad 
1% ale w żadnym w ypadku nie 
przekracza 5%.

G łów nie sku p ia ją  się koloniści 
czescy na teren ie  powiatów łu c­
kiego dubieńskiego, rów ieńskiego 
i zdołbunow skiego. Nie m a ją  oni 
zasadniczo w iększych  asp iracy j 
ponad utrzym anie dotychczasow e­
go rów noupraw nienia.

Osadnictw o czeskie w Polsce 
było  dw ojakiego ro d za ju ; w czes­
ne z X V I i X V II stulecia o ch arak ­
terze wychodźtwa relig ijn ego , z 
którego ostała się ja k b y  na pam ią­
tk ę jed yn ie osada Zelów i okolicz­
ne w pobliżu Łodzi, gdzie po dziś 
dzień zam ieszku je 2.000 Czechów, 
a także późniejsze z lat sześćdzie­
siątych zeszłego stulecia na W oły ­
niu o Charakterze gospodarczym.

Czesi na W ołyniu  stanow ią nie 
elem ent autochtoniczny, ple n a­
pływowy. Do r. 1868 zam ieszkiw a­
ło na W ołyniu ledw ie k ilk a  ro ­
dzin czeskich.

P A R C E L A C JA
W skutek kryzysu  w iększej 

w łasności ro ln e j po upadku po­
w stania styczniow ego, a głów nie 
kryzysu  gospodarczego po uwłasz­
czeniu włościan, ja k i  przeżyw ali 
ziem ianie, przew ażnie Polacy, zie­
m ia bardzo spadła w cenie i pol­
skie ziem iaństw o zmuszone było 
w yprzedaw ać w iele folw arków  na 
p arcelac ję .

A k c ją  p aree lacy jn ą  zaintereso­
w ali się Czesi, k tórzy  w skutek 
przeludnienia wsi i wzm ożonej 
k o n k u ren cji n iem ieck ie j w  m ia­
stach — masowo wtenczas em igro­
wali.

U zyskaw szy zezw olenie rządu 
rosy jsk iego  ju ż  w latach 1868 — 
1874 osiadło na W ołyniu  15.000. 
Rząd ro sy jsk i bardzo chętnie w itał 
czeskich kolonistów- na W ołyniu, 
przyznaw ał im daleko idące przy­
w ile je  samorządowe, i spodziewał 
się w nieb znaleźć powolne narzę­
dzie ru sy fik a c ji ukraińsko - pol­
skiego W ołynia a przede w szyst­
kim  osłabienia w pływ ów  polskie­
go ziem iaństw a na mie jscowe wło- 
ściaństwo.

Do r. 1891 Czesi m ieli odrębny 
samorząd gminny, w łasne sądow­
nictw o, by li zw olnieni od podatku 
gruntowego i przem ysłu chałupni­
czego, m ieli nauczycielstw o czes­
k ie  w oddziałach przygotow aw ­
czych szkół ludow ych oraz porę­
czoną wolność re lig ijn ą . Po r. 
1891 zniesiono odrębność gmin 
czeskich a ję z y k  czeski całkow i­
cie skasowano w szkolnictw ie. Z 
nauczycieli pozostawiono tych, 
k tórzy  p rz y ję łi praw osław ie i zło­

żyli dopełn ia jące egzam iny z j ę ­
zyka i litera tu ry  ro sy js k ie ! oraz 
z h istorii R o sji.

Na W ołyniu  wśród Czechów roz­
poczyna sic intensyw na propagan­
da caro-praw osław na. Zmoskalizo- 
wano niemal 80% ludności, a w ie­
lu Czechów bądź ja k o  ogrodni­
ków. czy rzem ieślników  angażo­
wano z W ołynia w głąb R o sji, 
gdzie ulegali doszczętnej ru sy fi­
k a c ji.

T o  czechożerstwo M olocha ro­
sy jsk ieg o  trw ało od 1891 do 1905 
r. Pod względem kulturalno-naro- 
dowym sy tu a c ja  Czechów popra­
w ia się dopiero po 1905 r.. k iedy 
i na W ołyń zaczęły, plrzenikać 
prądy postępowe i wolnom yślne. 

W Y B U C H  W O JN Y
W ybuch w o jn y  e u ro p e jsk ie j 

budzi wśród Czechów w ołyńskich 
ja k  najlep sze nadzie je. M a ją  n a­
dzieję. że ziszczą sie plany K ram a­
rza co do stw orzenia królestw a 
czeskiego w obrębie Czecli z ca­
rem  ro sy jsk im  ja k o  królem  cze­
skim. Do w o jsk a  rosy jsk iego  p ły ­
ną w ięc czescy ochotnicy z W oły­
nia, ale na jliczn ie j zasilono póź­
n ie j legiony czechosłow ackie, k ie ­
dy zaczęły się tw orzyć w K i jowie.

P io tr W łodarski w sw ej roz­
praw ce „Zagadnienia narodowo­
ściow e w Polsce odrodzonej" 
(W-wa, 1916) podaje, że rozpro­
szenie czeskie na W ołyniu je s t  tak  
w ielkie, że w  je d n e j ty lko  gm inie 
Czesi stanow ią 11,46% ogółu lud­
ności a w pozostałych nie prze­
kracza 10% ogółu.

Czesi (J. Chm elarz) twierdzą, 
że na 567 osad je s t  50 osad w ie j­
skich czysto czeskich, w których  
ludność dochodzi od 300 — 700 
m ieszkańców  a w żądaniach m nie j ­
szościow ych dom agają isię w y­
dzielenia w iększych osad, jak o  
gmin samodzielnych, a nadto ta ­
kiego w y k ro jen ia  powiatów, aby 
Czechom zagw arantow ać p rz y n a j­
m n ie j 20% uczestnictw a.

Nie mogą m ieć oczyw iście Czesi, 
na W ołyniu  a sp ira cy j do praw  ję ­
zykow ych wobec sądów i adm ini­
stra c ji. ale u sk arża ją  się na brak  
szkół czysto czeskich. Pod tym  
względem pow ołu ją się na fakt 
posiadania przez trzykrotn ie  li- 
czebn ie jszą  m niejszość polską w 
Cieszyńskim  ponad 90 szkół pol­
skich. a także i na fakt, że nikła 
liczba Rumunów a v  Czechosłow a­
c j i  mimo rozproszenia (12.641 lud­
ności) posiada 4 szkoły z 26 k la- 
sami ruinuńskim i.

Zasadniczo Czesi — obyw atele 
polscy na W ołyniu na nic się nie 
u sk arża ją . Od w o jn y  św iatow ej 
znacznie pow iększyli sw ój stan 
posiadania i stokrotnie lep ie j im 
się wiedzie, tym  n ajb ied niejszym , 
na polskim  W ołyniu, aniżeli po 
tam tej stronie Zbrucza, gdzie 
pozostałą garstkę kolonistów  cze­
skich bolszew icy co nie Acyrżnęli, 
nie w ystrzelali, to ostatecznie do 
nędzy doprowadzili.

Ale Praga nieustannie podsyca i 
podnieca Czechów w ołyńskich, 
s ta ra ją c  się z tego kapitału , two­
rzyć argum enty przeciw w agi w 
spraw ie C ieszyń sk ie j, chociaż o- 
by dwa te zagadnienia m niejszo- 
ściow e należą do odm iennych 
kom pleksów rozważań i nie moż­
na ich zupełnie ze sobą porów ny­
wać.

U S T A W A  SZK O LN A
W  Polsce obow iązu ją praw a u- 

clrwalone. Zły b y łb y  ten rząd, k tó ­
ryby  praAV tak ich  nie przestrzegał.

Otóż polska ustaAva szkolna (z 
30.7.1924 r. art. III) pozw ala na

zakładanie publicznych szkół z 
język iem  w wk łado wy m, n iepol­
skim. o ile  żąd ająca  m niejszość 
tw orzy w  gm inie p rzy n a jm n ie j 
25% ogółu ludności, a liczba dzieci 
av obwodzie, dla k tóry ch  rodzice 
dom agają sic szkoły z języ k iem  
m acierzystym  n ie powinna być 
mnie jsza aniżeli 40.

Jeżeli je s t ty lko  20 dzieci szko­
ła  je s t  u trakw istyczną i prowadzi 
w ykład dw ujęzyczny. Umowa 
polsko - czeska (23.4.1925) w  spra- 
Avie m niejszości (art. II) stanowi, 
iż Czesi Avołyńscy m a ją  korzystać 
„z w szelkich  praw przysługiw ać 
im m ogących Avedług ich stosunku 
liczebnego, na podstawce przepi­
sów konstytuc ji, ustaw i rozporzą­
dzeń polskich, tyczących  sic 
m niejszości oraz postanowień n i­
n ie jsz e j um owy", a dodatkowo 
stwierdza av umowie Likw idacyj­
n e j. że czesko-w ołyńska ludność 
„na podstawie sw ej liczebności nie 
korzysta z praw  języ k ow y ch ".

Ja k  widzim y rząd połski nie 
przekracza naA\-et na jo tę  ustaw i 
umów m iędzynarodowych. Rząd 
polski nie p rz y ją ł na siebie obo- 
Av-iązku utrzym yw ania szkół po- 
Avszecbnycli z języ k iem  Avykłado- 
wym  czeskim, ale  zastrzegł mnie j ­
szości czesk ie j prawo zakładania 
czeskiego szkolnictw a pryw atnego 
(art. 17), a mimo to zgodnie z na­
szymi trad y cjam i i w m yśl art. 
12 umowy polsko-czeskiej — w ła­
dze szkolne — ja k  głosi m em oriał 
Pol. Inst. W spółpr. z Zagr. — z r. 
1935 — „dążą do zaspokojenia po­
trzeb językow o - kulturalnych o- 
byw ateli polskich narodowości 
cz esk ie j m. in. przez zakładanie i 
utrzym yw anie na W ołyniu  publi­
cznych szkół poAWszechnych z ję ­
zykiem  w ykładow ym  czeskim, 
As-zglednie z jęz y k iem  czeskim  ja ­
ko przedm iotem  nauczania — m i- 
m o b r a k u av a r u n k ó w' u s t a- 
a v  o av y c h  i mimo trudności. avw- 
n ik a ją cy ch  z rozproszenia tereno- 
A\rego ludności czesk ie j" .

41 SZKÓŁ
Podczas, kiedy w 1921/22 r. z n a j­

dowało się na W ołyniu 28 szkół 
czeskich z czego polsko-czeskich 
14 i ezesko-połskich z języ k iem  
Ayykładowym cz e sk im — 14. to już 
ac 1932/33 Czesi m ieli na W ołyniu 
41 szkół publicznych.

P iotr W łodarski podaje, że 
„dzieci czeskich w w ieku szkol­
nym  av r. 1931/2 na W ołyniu było 
4.055. Z liczby te j m iało zapeAvnio- 
ną szkołę j .  czeskiego 1825 dzieci 
czeskich  w 35 publ. szkołach po- 
A^szechnych i 433 dzieci w 12 
pryw atnych  razem  w ięc 2258 
dzieci czeskich czyli 56%, czyli 
Avszystkie, k tóry ch  skupienie po- 
zA^alało na utw orzenie szkoły, czy 
klas z języ k iem  czeskim ".

T rzeb a przyznać, że stosunek 
CzecbÓAC na W ołyniu je s t  bardzo 
lo ja ln y  i bezw arunkow o do pań­
stwowości p o lsk ie j pozytyw ny.

Mimo to Praga fest niezadowo­
lona. Chm elarz, czeski publicysta 
n aro d o w o ś c i o w y  (Polska m n ie j­
szość narodowa av C zechosłow acji, 
Pralni. 1933, s. I 14 — 117) omawia­
ją c  bolączki szkolnictw a czesko- 
av ołyński ego, k ry ty k u je  polską u- 
staAvę szkolną, ale p rzyzn aje, że

„Czesi na W o ły n iu  n ie  m a ją  p ra w a  do 
szkó l p u b liczn ych 14.

I mimo złow ieszczych narzekań p. 
Chniełarza liczba szkół na W oły­
niu dla Czechów rośnie. W  1933 
m ieliśm y fuż 47 szkół, a dziś m a­
m y około 60. Czechom  nie Avystar- 
cza.ją szkoły z językiem  czeskim 
ja k o  przedm iotem  nauczania, oni 
b y  chcieli na teren ie  całego W o­

ły n ia  zaprowadzić przymusowo 
szkolnictw o czeskie i przyn ajm ­
n ie j zczechizoAvać przA te j oka­
zji... ze 100.000 UkraińcÓAV. W ten ­
czas b y lib y  zadowoleni.

P rask ie  czynniki opiekuńcze do­
m agają  się utrzym yw ania przez 
Polskę sem inarium  dla czeskich 
nauczycieli, chociaż życie potrze­
by takiego sem inarium  b y n a jm ­
n ie j n ie uzasadnia a aw na jgorszym  
razie udzielania corocznego 4 sty ­
pendiów dla kształcenia  czeskich 
nauczycieli w -Pradze.

Ale zapom inają Czesi, że n ikt 
im nie przeszkadza, w organizo- 
av aniu szkolnictAwa pryw atnego 
czeskiego na W ołyniu pod egidą 
C zesk ie j M acierzy Szkolne j, któ- 
in. i» ż  posiada 15 tak ich  szkół. 
Szkoły  te o trzym u ją polskie sub­
w en cje  państwowe. Ponadto CZE­
SK A  BESED A  w Zcłołbunowie u- 
trzy m u je  szkołę poAwszechna pry- 
Awatną.

C Z E S K IE  N A R Z EK A N IA
1 skarży się J .  Chm elarz, że 

wzbroniono u nas zbiórek na p ry­
watne szkolnictw o czeskie. O ile  
nam wiadomo takiego faktu  nie 
było. a setki tysiące szkół av P o l­
sce rok rocznie urządza różne im ­
prezy, czy  to na pomoce szkolne, 
czy na biblioteczki, czy na kolonie 
letn ie  i wprost przeciw nie rząd 
polski bardzo a k c ję  tak ie  popiera 
i sam jeszcze wspomaga a organi­
zatorów zbiórek b ard zie j zasłużo­
nych nagradza „Krzyżam i Zasłu­
gi".

Czesi dom agają się np. nauki 
języ k a  czeskiego w szkołach śred­
nich na W ołyniu, ale nie chcą u- 
Awzględnić faktu, że, stanowiąc 
1,47% ludności w ojew ództw a wo­
łyńskiego nie mogą aspirow ać do 
przywile.jÓAv, k tóre  nie są udzia­
łem  w ielokrotn ie liczebn ie jszych  
m niejszości narodowych.

Podkreślam y, że Czechom na 
polskim  W ołyniu powodzi się b a r­
dzo dobrze. Nawet nie odczuw ają 
oni tegorocznej k lęsk i nieurodza­
ju  dzięki doskonałemu stanoAvi za­
siewów. Bogacą się. z każdym ro­
kiem , a w ielu  już Czechów prze­
niknęło do handlu i rzem iosła.

Ich  in sty tu cje , ja k  M acierz, So­
kół czy Beseda przodują mie.jsco- 
V, e j p racy  społecznej i cieszą się 
zupełną w olnością as- utrzym yw a­
niu stosunków ze sw oją  O jczyzną.

N ależy bardzie i społeczeństwo z 
w ojew ództw  cen traln ych  zbliżyć 
do naszej m niejszości czesk ie j, ale 
jednocześnie należy się ja k  n a j- 
kategorycznie j zastrzec przeciw ko 
Avygrywaniu Czechów w ołyńskich 
(osobliAwa tak tyk a  Pragi) w sporze 
Cieszyńskim , gdzie polska lud­
ność autochtoniczna w sp e c ja l­
nych w arunkach została oderAvana 
od M acierzy, podczas, gdy byśm y 
zechcieli kolonistom  czeskim  w ró­
cić do R o s ji napewno nikt by z  

nich nie chciał naw et o tym  sły ­
szeć.

A teraz co do ilości Czechów w 
Polsce. Otóż re la c ja  spisu ludno­
ściowego z grudnia 1931 r. podaje, 
że na ogólna liczbę dzieci od 1.1 
do 1.14 na W ołyniu; 732.189 było 
dzieci czeskich tylko 8.874 czyli 
1,2%. T a k i je s t  odsetek i ogólny 
Czechów na W ołyniu.

Dziś, k iedy  na W ołyniu  jest 
przeszło 60 szkół dla kształcenia 
dzieci czeskich i przeszło 40 nau­
czycieli Czechów, k ied y  „M acierz" 
czeska posiada 67 kół na terenie 
ty lko  Avojewództwa w ołyńskiego, 
kiedy czeski ruch spółdzielczy po­
siada 15 placÓA^ek, k ied y av samo-

dalszy ciąg na stronie 5-ej
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .
Słnlir.a bvła świafłlfipni olbrzyiiiipo-o H  H  SStolica była św iadkiem  olbrzym iego  

pożaru  kliniki położniczej p rzy  ulicy  
K arow ej.

G w ałtow ność ży w io łu  została w zg lę d ­
n ie  szybko opanow ana, tak , że spłonął 
ty lk o  dach.

Szczęśliw ie p rzy te m  się złożyło , że w  
te j  m ie js k ie j k lin ic e  po łożn icze j o db yw ał 
się a k u ra t rem on t j n ie  było  w  ca łym  
gm achu an i je d n e j chore j.

Można jed nak  sobie w yobrazić, co by 
to było, gdyby, ja k  zw ykle, klinika w y­
pełniona była chorym i.

I le ż  to nieszczęścia m ógłby spowodo­
w ać je d e n  ta k i  pożar...

W  1934 r. została w ydana ustaw a, n a­
k azu jąca  przesycanie w iązań d acho­
w ych specjalnym i p rep aratam i antyog- 
niowymi.

U staw a ta  została z  zapałem  u ch w a lo ­
na p rzez  iz b y  ustaw odaw cze i  ina ty m  się 
skończyło.

D otychczas bow iem  n ie  zdążono w y ­
dać odpow iedn ich  zarząd zeń  w y k o n a w ­
czych.

I  w  w y n ik u  an i je d e n  dach, an i jedn o  
b elko w an ie  dachow e w  Polsce n ie  jest 
nasycone ty m  sp ec ja lnym  p re p a ra te m  
b ro n iącym  p rzed  k lę sk ą  ognia.

N ic  też dziw nego, że w  d a lsze j ko n ­
sekw en c ji, m u ro w an e  n aw et dom y czę­
sto są naw ied zan e  p lagą pożarów .

Od rozgrzanego pieca, od zapalonych  
sadzy płoną następnie w iązania dachów.

Tym czasem , ja k  widzimy, m yślano już
0 zapobiegnięciu  te j  p ladze , dążono do 
zm nie jszen ia  do m in im u m  m ożliw ości 
pożarów'.

W yd an o  n aw et ustawę...
a»

N ies te ty , ustaw a została ty lk o  ustaw ą  
p ap iero w ą. N ik t  n ie  pom yślał, n ik t  n ie  
postara ł się o s tw orzen ie  i  w p ro w a d ze ­
n ie  w  życ ie  odpow iedn ich  zarządzeń  w y ­
konaw czych .

Klęsce ognia tym czasem  m ożna zapo- 
biedz. N ie ty lk o  p rze z  m u ro w a n ie  domów', 
zak ład a n ie  dachów  o gn io trw a łych , n ie ­
ty lk o  p rzez  zm n ie jszen ie  s taw ek  aseku­
racy jn ych ...

M ożna ró w n ie ż  zapobiec te j  p ladze  
p rzez ta k  pozorn ie  drobne posunięcie, 
ja k  nasycanie o dpow iedn im  p re p a ra te m  
w ią za ń  dachów.

W szystko  za tem  m ożna, b y le  ty lk o
chcieć.

Jeżeli c h c i a n o  w yd ać ustaw ę, to 
dobrze było by aby ktoś w reszcie  
z e c h c i a ł  w ydać i rozporządzenie w y­
konaw cze do te j ustaw y.

M amy w rażenie, że je s t na to ju ż czas, 
bo ustaw a, w ydana w 1934 r. dosyć się 
już odleżała...

D o b rze  w ięc  b y ło  by, aby  tę pożytecz­
ną ustaw ę odkopano z p y łu  zapom nienia
1 w prow adzono  w  życie.

N iech pierw szy d obry p rzyk ład  w tym  
w zględzie dadzą czynniki m iejskie, sam o­
rządow e, a potem  za przykładem  tych  
czynników' i troch ę pod jego  p resją  g o ­
t o w y c h  nareszcie przepisów  w ykonaw ­
czych i w łaściciele p ryw atn ych  domów.

Ign is .

R edaktor:
Henryk Sieciński

Wydawca:
Bożenna Bueewicz

Adres R ed a k c ji i A d m inistrac ji: 
Poznańska 38 m. 15, tel. 716-09. 

A dm inistracja czynna od 19 do 13. 
W arunki p ren u m eraty :

kw artalna—6 zł., półroczna— 12 zł. 
  roczna — 24 zł. ------

Przedruk z WIEM WSZYSTKO, 
bez podania źródła, wzbroniony.

...im preza z w y ja zd e m  polskiego b a le tu  
na  w y s tęp y  na w y s ta w ie  p a ry s k ie j m ia ­
ła  dojść do skutku?  B a le tm is trzy n i Ni~  
żyńska g o rliw ie  m o n tu je  zespół, tak , że  
na zam kn ięc ie  w y s ta w y  p a ry s k ie j zespól
ten  m a być ponoć gotow y do w y ja zd u .

*
...w ie lu  w ła ś c ic ie li dom ków  i  w il l  w  

O siedlach  podsto łecznycli zmuszonych  
b y ło  p rzez in s ty tu c je  k re d y to w e  do ty n ­
k o w a n ia  sw ych dom ów w  sezonie le tn i-

Biali Murzyni

skowym ? S tw arza  to liczne  trudności d la  
w łaścic ie li tych posiadłości, gdyż le tn ic y  
oponują stanowczo p rze c iw  tego ro d za ju  
„ a tra k c ji” w a k a c y jn e j.

*
...na kursach  d la  u rzę d n ik ó w  poczto­

w ych c e n tra li te le k o m u n ik a c y jn e j w  
W arszaw ie , w y n ik ły  scysje m ięd zy  słu­
chaczam i a  w y k ład o w cam i?  P rzyczyn ą  
ponoć m a być p rzeczu len ie  ta k  jednych , 
ja k  drugich, na punkc ie  w s taw an ia  p rz y

w e jśc iu  i  w y jś c iu  w y k ła d o w c y .
*

... kasow ano bez zaw iado m ien ia  a u to b u ­
sy na l in i i  W a rs za w a  —  O tw ock?  A u to ­
busy ponoć n ie  trz y m a ją  się ściśle ro z ­
k ła d u  ja zd y , a  p rz y  ty m  często się zda­
rza , że w  n ie k tó ry c h  godzinach, m im o  
ro zk ładu , au tobusy są kasow ane. N ic  
dziw nego, że p an u je  w  n ich  zawsze p rz e ­
pełn ien ie .

Pan redaktor szaleje
U tytułow any m aniak „obrońca pokrzyw dzonych artystów
Z ko le i, w  naszych rep ortażach  opie­

ra ją c y c h  się na fak tach  autentycznych
za jm ie m y  się osobą —  o d g ry w a jąc ą  w  
św iecie a rty s tó w  w ido w isko w ych , ro lę  
niepoślednią . O brońca  z  u rzędu  —  
m o ra lis ta  g ro m y  m io ta ją c y  na „n ie ­
sforne" postacie „ciem iężonych" a r ty ­
stów, m ąż zasłużony —  dostojeństw  p e ­
łen  etc. N a  w id o w n ię  w~kracza „Pan 
re d a k to r"  w e  w ła s n e j osobie —  tro jg a  
im io n  postać bohaterska.

O pisyw ane przez nas fak ty  nie- 
zdrowych stosunków p anu jących  
na rynku  p racy  polskiego artysty  
widowiskowego stw arza ją  przy­
puszczenie. iż ludzie ci pozbawie­
ni są całkow icie możności obrony 
przed is tn ie jący m  stanem  rzeczy. 
Z je d n e j strony narażeni na n ie­
solidne

kupczenie sobą.
zależni od „m ach lo jek14 dyktato-

dokończenie ze strony 4 -e j

rządzie Czesi m a ją  w pow. Dubno 
przy 4,3% aż 13,8% mandatów, w 
pow. Ł u ck  przy 1,9% ludności aż 
3,5% mandatów, a w pow. Równe 
na 3,3% ludności aż 4,5% manda­
tów, k ied y w reszcie stow arzysze­
nie praskie „Naszim na V olyni“ 
(jak  podaje ostatni nr. K RA JA N A , 
w ydaw anego w Pradze) zebrał w 
ostatnim  czasie na a k c ję  w ołyń­
ską aż pół m iliona koron — spra­
wa czeska w Polsce stoi bardzo do­
brze i trudno byłoby tę św ietną 
prosperitę czeską w Polsce zamoż­
nych gospodarzy czeskich n a W o­
łyniu porównyw ać z niedolą gór­
nika w K arw inie i F rysztacie  lub 
głodowym wynagrodzeniem  hutni­
ka w W itkow icach na czeskim  
Śląsku.

W  stosunku do Czechów w ołyń­
skich polskie społeczeństwo odno­
si się bardzo życzliw ie.

O tym  oby w iedzieli działacze 
„M aticy11 i różnogatunkow i szowi­
niści czescy na Śląsku.

Yerus Sclavus.

rów - pośredników z  łaski k tórych  
w egetu ją, zdobywając; sw ój m i­
zerny kaw,ałek chleba — z d ru gie j 
sirony w ydani

na łup
w łaścicieli lokali, niezawsze s to ją ­
cych na w ysokości sprawowanego 
stanowiska — artyści ci w yd ają  
się kastą

ludzi zapomnianych 
przez Boga i ludzi.

Tak jed n ak  nie fest. Zorganizo­
wani w' Związek — potrafiliby  
sobie w yw alczyć swe praw a zawo­
dowe.

N iestety specyficzny rodzaj 
pracy.

nieustanna wędrówka
po k ra ju  brak  ludzi z in ic ja ty w ą, 
bierność ogółu, spraw iają , że 
Związek zadań sw ycli przeprow a­
dzić nie potrafi, s ta ją c  się tym  sa­
mym n ie jak o  związkiem  efem ery­
dą. nie m ogącym  w ykonać statuto­
wych zadań i m arnu jącym  

gros swej energii 
Ua przyjm ow aniu, zw alnianiu, za­
wieszaniu sw ych członków i in k a­
sowaniu składek.

Ludzie, s to ją cy  u steru — m a ją ­
c e  nawet dobre chęci i poczynania 
są niestety zaw ojow ani przez 
swoistego dyktatora —

„czarną eminencję44 —
.Pana red aktora11.

I zachodzi paradoks. M izerna 
Postać rządzi tłum em  łudzi, z k tó ­
rych  każdy posiada 100% w ięcej 
Walorów osobistych, z k tórych  
każdy je s t  niew spółm iernie 

bardziej wartościowy 
od naszej „czarn e j em inencji '.

W idocznie posiada talent, zdol­
ności organ izacy jne etc. etc. — od­
powie czyteln ik  i dłużej nad tym  
nie będzie się zastanaw iał.

N iestety, pierw iastki te nie po­
s iad ają  jed n ak  żadnej w artości.

w krainie hucpy. szantażu i 
oszustwa.

Oto jeszcze jed en  przedstaw i­
ciel, tupetem  sw ej rasy  dom inują­
cy  nad otoczeniem.

„Pan red aktor" ma dewizę ży­
ciową

„Grunt to forsa44
—; i rezultaty  tego nie każą na sie­
b ie  czekać.

Rozporządza rzeczą w ielką —  o 
ile  prasę do tego można zaliczyć.

Szpaltam i jeg o  to
własne pisemko, 

broń groźna dla w tajem niczonych, 
straszna dla naiw nych — ta je m ­
nicza dla „ludu11 i rzeszy nad k tó ­
rą panuje.

O pary szantażu u d erza ją  do 
głowy. W ówczas d zie ją  się rzeczy 
niezw ykłe —: upośledzony przez 
bliźnich  (w b ó jc e  nożow ej w zauł­
kach łód zkiej u licy  stał się inw a­
lidą. K aleka na nogę ż y je  w au re­
oli sław y bohatera krw aw ych za­
pasów w o jn y  św iatow ej, w yrasta 
ponad swą pierś bohaterską, na­
b iera tupetu i grozi, grozi światu.

D ysputa s ta je  się barw ną;
— „Ja ich nauczę, ja  go skończę, 

temu pokażę a tego opiszę!44
Zatrwożony św iat w zdumieniu 

zam iera. O tw iera ją  się biedne sa­
k iew ki z zakam arków  ich doby­
wa się

„wdowi grosz44
—r ostatni z ciężko zapracow anych, 
k tóry  ginie w czeluściach kieszeni 
zagniewanego w ładcy.

A w ładca je s t  nienasycony. Nie 
otrzym aw szy

„należnej41 (?) daniny 
mści się w sposób okrutny.

Biada ci nieszczęsny — pożeg­
n a j sic z kontraktem , nie otrzy­
masz go tak  długo, dopóki gnie­
wu szelestem  banknotu nie uśmie­
rzysz.

Bądź n a jw iększą a tra k c ją , n ikt 
z tobą rozm awiać nie będzie, a 
..num er11 tw ó j stanie sie „katastro­
f ą 5.

„Pan redaktor" ma organ — or­
gan je s t  jeg o  domeną, na domenie 
się żeru je . Pap ier je s t  cierp liw y a 
pióro... — pióro się w y n a jm u je !

„Pan redaktor"
jest grafomanem, 
dalszy ciąg na str. 6-e.j

Na zł.

Imię, nazwisko i adres wpłacaja.cego

Nr. rozrachunku: 7 6 5

p r z e k a z  r o z r a c h u n k o w y  2

Na zł.
Złote słowami:

Odbiorca’
„W IEM  W S Z Y S T K O ”

Warszawa-Śródmieście 
ul. Poznańska 38/15 

Poczta W arszawa I

Nr. rozrachunku: 7 6 5

Nr. wpłaty.

P o d p is  p r z y j m u j ą c e g o

DOWÓD NADESŁANIA
przekazu rozrachunkowego

N a zł.

Odbiorca:

„W IEM  W S Z Y S T K O "
Warszawa-Śródmieście  

id. Poznańska 38/15

Nr. rozrachunku: 7 6 5

Nr. wpłaty

P o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o
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DoKąd warto, doKąd nie Handel a kompensata
T e a tr  — Rew ia — Kino Kulisy tran zak cji w ym iennych

,,P A P A “ (tea tr Polski). Stanow czo jest 
dużo p rzesady z ty m  tw ie rd ze n ie m  o se­
zonie  ogórkow ym . N ie  w id a ć  tego w  tea ­
trze  Polskim .

P rzep e łn io n a  w id o w n ia  zaśm iew a się 
do łez  z p rzygó d  papy, k tó ry  „ w y p rz ą g ł1'.

Z nakom ita  obsada te j  św ie tn e j kom e­
d ii też n ie  zd radza  p e łn i „ogórków ".

Junosza-S tępow ski je s t w  sw oim  ży ­
w io le  w  ro li  uw odzic ie lsk iego ’ św ia to w - 
ca. D o sko n a łą  postać w ie js k ie g o  ,,1‘ab - 
be“ d a l W o skow ski. D z ie ln ie  im  sekun­
d u je  K rze w iń s k i. P ic lie ls k i b y ł dobrym  
prostak iem , czu jącym  się ś w ie tn ie  ty lk o  
na w si.

Z ry w a liz a c ji  L id i i  W y s o c k ie j z  Zo fią  
N akon eczną  o p ry m a t lepsze j g ry  n a j­
w ię c e j skorzysta ła  publiczność lic zn y m i 
b ra w a m i d a ją c  w y ra z  swem u zado w ole ­
n iu .

W a rto  iść do Polskiego na ..P apę". Z 
pew nością też b ęd ziem y  oglądać tę k o ­
m ed ię  jeszcze i  w  sezonie.

„MĄŻ Z G RZECZN O ŚCI" (te a tr N aro ­
dow y). G d y  cz ło w ie k  jes t g rzeczny, n a ­
zy w a n y  je s t m azg a jem , a gdy w reszcie  
przestan ie  być grzecznym  —  m ó w ią  w a ­
riat.

P e ry p e tie  m azg a jow ateg o  - w a r ia ta  z 
w d z ię k ie m  p rze ży w a  W esołow ski. W  n a ­
grodę w id ać  za ten  w d z ię k  zdobyw a  
p ię k n ą  żonę —  Lub ień ską.

K a p ita ln y m  a u s tria c k im  kap itan em  
jes t Leszczyński.

G ra  te j  t r ó jk i  w y s ta rczy  za całą k o ­
m edię...

R eszta zresztą zespołu, w  m ia rę  sw ych  
sił i  m ożliw ości, stara się b yć  n a  swoim  

m iejscu... en>

„TA N G O  M IŁO ŚCI" (Kino Św iatowid).
R o b ert M o n tg o m e ry  jes t ta k  m iły m , że  
k a żd y  f ilm  sta je  się d obrym  d z ię k i jego  

grze.
D z ie je  gazetoweg’o k a ry k a tu rz y s ty , 

k tó ry  serią  sw ych ry su n kó w  ośm ieszył na 
dwóch p ó łk u la c h  ro d z in ę  p a n i swego 
serca są n aw et zabaw ne, zro b io ne  n o r­
m a ln ie  —  s tan darto w e  p o p ra w n ie  p rzez  
h o llyw o o d zką  w y tw ó rn ię ,

„100 P O C IE C H "  (K in o  Colosseum ). 
G łu p ia , bezm yślna  kom edia, m a ją c a  je d ­
n a k  szereg  p ie rw szorzęd nych  tr ic k ó w . 
K a p ita ln e  są sceny w  b a lo n ie  i  ze spado­
chronem .

E d d ie  C a n to r p rze re k la m o w a n a  sław a.

„PRO M IEN IE ZA G ŁA D Y" (Kino B a ł­
tyk). F ilm  szpiegowsko - d e te k ty w is ty c z ­
ny, z lo ta m i sam olotów, n ieo d łącznym i 
c za rn y m i c h a ra k te ra m i d yb iącym i na  
życie  p ra w y c h  o b yw ate li.

N a tu ra ln ie  w szystko koń czy  się do­
brze, czarne c h a ra k te ry  bądź giną, bądź  
id ą  do w ię z ie n ia  a  szlachetny b ohater  
zdobyw a p ię k n ą  kob ie tę .

A k c ja  p ow iązana  dobrze, tem po odpo­
w ie d n ie  —  f ilm  w ięc  trzy m a  w id za  w  na­
p ięc iu , T w a rz e  „boh ateró w " naoigół m i­
łe, n iew ażn e, zatem , k to  gra.

X . 27.

dokończenie ze strony 5-ej
W ówczas płodzi „w ycinanki" i oz­
dabia nim i pismo. C zyteln icy  
strzygą .okiem , zgrzyta ją  zębami, 
lecz m ilczą.

— „Pan red aktor" niezależnie 
od tego musi czymś uzasadnić swó j  
tytuł, red ag u je  w ięc za grubszy 
grosz w u jarzm ionych lokalach.... 
program y ozd abia jąc je

kalwaryjskimi rymami, 
po k tóry ch  przeczytaniu n a jw y - 
trw alsi p ija cy  d osta ją  czkaw ki a 
stali byw alcy  zm ien ia ją  lokal.

C zy znacie starą praw dę życio­
w ą? „Z przodu kap liczka a styłu ..." 
H ołduje j e j  w życiu nasz „redak­
tor".

Ja  bronię artystów  w i c h  piś­
m ie!

M izerna to obrona! A rtysta  nie 
ma się gdzie wypow iedzieć, bo to 
w j e g o  organie kosztu je... Chyba, 
że dotyczy lokalu  będącego w sta­
nie w o jn y  z p. „redaktorem " (czy­
ta j — n iedającego ogłoszeń!) — 
trudno, zresztą w ypow iadać się w 
organie finansow anym  przez a- 
gentow skich „dyktatorów "... „Pan 
red aktor" czu je  do nich  sentym ent 
— sentym ent duży, bo to i 

forsa stała 
i p rzy jaźń  szczera i zarobić można

samemu n ielegaln ie obsadzając 
do spółki

z agentam i.
Faktem  jest, iż gdy niedawno 

aresztow ano w stolicy  niekorono- 
wanego „króla" agentów, po jego 
wypuszczeniu „pan red aktor" re ­
habilitow ał go nocnem u światu 
pod ręk ę w k ra cz a ją c  do zaprzy­
jaźnionego lokalu.

Życie „redaktora" je s t  barw ne i 
bu jn e. Po pierw szym  każdego 
m iesiąca g rasu je  wśród arty sty cz­
n e j braci

wyłudzając pieniądze 
na ogłoszenia.

O głoszenie program u lokalu... 
fin an su ją  arty ści! A biada, gdy 
ktoś się uchyli. '

Niedawno b y ł tak i „śm iałek", w 
n a jw iększym  stolicy  lokalu. „Śmia­
łe k "  był

atrakcją pierwszej wody. 
N iezapłacił, w ięc w p le jad zie  sła- 
bizny umieszczono go

drobnym petitem, 
gdzieś tam  aż na dole — i to w or­
ganie artystów .

Zebrawszy grosiwo „pan re ­
daktor" naradza się z zaufanym i 
sobie agentam i, ja k  w ykończyć ich 
konkurentów . N ie cofa się przed 
niczym . A w połowie m iesiąca, w

K szta łto w an ie  się dodatnego salda b i­
lansu hand low ego  każdego p ań s tw a  za ­
le ży  p rzede  w szystk im  od jogo m o ż liw o ­
ści w yw ozo w ych .

In a c z e j m ów iąc, w ytw órczość k ra ju ,  
dbającego o n a le ż y ty  ro z w ó j s w o je j p o ­
tęg i m o carstw ow ej, po zaspoko jen iu  c a ł­
kow itego  swego zapo trzebo w an ia  w e ­
w nętrznego , zawsze szuka dróg. u m o ż li­
w ia jąc y c h  m u n a w ią za n ie  ta k  n ieo dzo w ­
nego k o n ta k tu  z ry n k a m i św ia to w ym i.

N ie  u lega ża d n e j w ą tp liw ośc i, iż  g łó w ­
nym  fila re m  b y tu  państw a je s t dobrze  
ro zb ud ow any  jego  p rzem ys ł, k tó ry  za w ­
sze w y w ie ra  d ecyd u jący  w p ły w  na 
w s ze lk ie  d o ko n y w u ją c e  się W  jego  s tru k ­
tu rze  gospodarczej i  życ iu  k u ltu ra ln y m  
dodatn ie  p rzem ian y .

O p ie ra ją c  się n a  te j  zasadzie n a jb a r ­
d z ie j u przem ysło w ion e  k ra je , ja k  A n ­
g lia , N iem cy, B elg ia  zd o ła ły  ju ż  dopro ­
w adzić  sw ój w y w ó z  do n a jw yższego  'ro z ­
w o ju , za p e w n ia ją c  sobie w  ten  sposób 
p rzo d u ją c e  m ie jsca na ry n k a ch  św ia to ­
w ych .

Z d ru g ie j zaś s trony państw a o p rz e ­
m yśle  w zg lę d n ie  słabo ro zw in ię ty m , do 
k tó ry c h , n iestety , za licz,yć n a le ży  i  P o l­
skę, zd ając  sobie je d n a k  d ok ładn ie  spra­
w ę z o lb rzym ich  korzyści, p łyn ących  dla  
nich z eksportu , n ie  szczędzą ró w n ie ż  w  
k ie ru n k u  jego  re a liz a c ji znacznych ■wy­
s iłków  i zabiegów , n ie k ie d y  zw iązanych  
z n arażen iem  n aw et ich ro d z im e j w y ­
tw órczości na p o w a żn y  szw ank.

Jest to oczyw iście n a tu ra ln y m  z ja w i­
skiem , p an u ją c y m  w  u k ła d z ie  stosunków  
handlow ych  każdego k ra ju , zm ie rza ją c e ­
go za w sze lką  cenę do w y w a lc ze n ia  sobie 
odpow iedniego m iejsca n a  ry n k a ch  
św iatow ych .

Z tego za łożen ia  w ychodząc, p rzyznać  
w yp ad a , że ta k  zw a n y  h an d e l kom pen ­
sacy jn y  (w ym ienn y ) o dd aje  państw om , o 
k tó ry m  w y ż e j m ow a, n ieocenione w prost  
usługi.

Z w ażyw szy , że cele i  zadan ia  h an d lu  
kom pensacyjnego o b e jm u ją  w  p ie rw s ze j 
l in i i  w y ra źn e  dążen ie  zain teresow anego  
k r a ju  do n ależytego  w zm o cnien ia  p od ­

staw  stałości w ła s n e j w a lu ty  za pomocą  
d op ływ u , osiąganych z eksportu, w yso ­
ko w artośc io w ych  dewiz., a następn ie zaś 
chodzi tu  tak że  o obecność na ry n k a ch  
św ia to w ych  w y ro b ó w  danego państw a  
celem  s tw ie rd zen ia  jego  zdolności p ro ­
d u k c y jn e j, jes t rzeczą  jasną, iż  handel 
kom pen sacy jn y  stanow i n ieodzow ną k o ­
nieczność państw ow ą, z k tó rą  ogól u- 
św iadom ionych  o b y w a te li pow ażn ie  l i ­
czyć się p ow in ien .

T a k  je d n a k  n ie  jest.
W y m o w n y m  tego dow odem  je s t w ro ­

gie ustosunkow anie  się p e w n e j części 
społeczeństwa żydow skiego do w sze lk ich  
w yro bó w  pochodzenia n iem ieckiego  w  o- 
góle, zaś do sam ochodów p ro d u k c ji n ie ­
m ie c k ie j —  w  szczególności i  to bez 
w zględu  n aw et na s tw ierdzo ne  cechy do­
d atn ie  tych  ostatnich, ja k  znaczna osz­
czędność m a te r ia łó w  pędnych (6 -k ro tn a  
w  stosunku do sam ochodów c iężarow ych  
a m erykań sk ich ), solidną i  trw a łą  budow ę  
w  szczególności p rz y  samochodach c ięża­
row ych, ze w zg lęd u  na stosowanie s iln i­
ków  na ropę system u „D iese l".

Jeżeli sobie u p rzy to m n im y , że  sprow a­
dzan ie do k r a ju  w ozów  n iem ieck ich  od­
b y w a  się ściśle na zasadach h an d lu  k o m ­
pensacyjnego, to znaczy, że za im p o rto ­
w ane  sam ochody n ie m ie ck ie  Polska eks­
p o rtu je  do N ie m ie c  sw oje  p ło d y  ro lne , to 
n ie w ą tp liw ie  dojść m usim y do p rze k o n a ­
n ia, że w chodzi tu  w  grę, w y w o ła n y  
koniecznością, in teres  Państw a, k tó ry  
p rzez ogól o b y w a te li w in ie n  być n a le ży ­
cie respektow any. W  p rze c iw n y m  bo ­
w iem  raz ie , za ry s o w u je  się w y ra ź n ie  źle  
p o ję ty  o bo w iązek  o byw ate lsk i, k tó ry  
p rzy c zy n ia  się do znacznego osłab ien ia  
n a jż y w o tn ie js z e j a r te r i i  gospodarki n a ro ­
d ow ej, ja k ą  bezsprzecznie jes t w yw óz.

Z astrzeg am y się n a  tym  m iejscu, że 
d alecy jesteśm y od b ro n ie n ia  zb ytu  ob­
cych w y ro b ó w  na te re n ie  P o lsk i. S p ra ­
w ied liw ość  je d n a k  w ym ag a bezstronnego  
zaznaczenia , że tego ro d za ju  m etody  
s zkod liw e j a g ita c ji w y w o ła ć  m uszą w  u- 
sw iado m ion e j o p in ii p u b lic zn e j z ro zu ­
m ia le  n iezadow olen ie .

blasku  osiągn ięte j w ostatnim  
swym „num erze" pism a sław ie za­
czyna ja k  Quasimodo czy  fantom  
opery

w lokalach protegować...
za sutym w ynagrodzeniem  (czyta j 
— n ielegaln ie kontraktow ać!) a r­
tystów.

O burza się
na prowizje 

koncesjonow anych biur. lecz ścią­
ga haracze od w łasnych tancerek 
czy baletów !

I to jeszcze można przeżyć! Ale 
„pan red aktor" cierp i na chorobli­
w ą m anię. T y tu ły  lubi ogromnie, 
im ponują mu one bardzo, cz u je  do 
nich nabożeństwo a szczególnie do 
doktorskich i oficerskich.

Nr. listy rozrachunk.

D z ie ń  n a d e s ł a n i a

P o d p is  s p r a w d z a j ą c e g o

Nr. listy rozrachunkowej 
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Pobłażliw ie k a ra ły  go sądy za 
ich używanie.

Grzywna i areszt 
spotykały  pana „m ajo ra" czy „ka­
pitana lekarza", ale groza p rz e j­
m uje. gdy niew tajem niczony uw ie­
rzy „panu doktorow i" i zechce 
skorzystać ze św iatłe j pomocy.

„Pan doktór" w ierzy swynr ty ­
tułom tak  dalece, że niedawno żal 
poczuł do jednego ze sw ych przy­
jació ł że udziału w o p erac ji nie 
b ra ł!

O becnie skazany przez sąd za 
nowy wybryk tytułowania 

przestał się nimi popisywać w k ra ­
ju, natom iast w ystąpił jako  dok­
tór aż w Istam bule...

0  ciem nych jeg o  spraw kach 
dziwnie szepcą po kątach  — pouf­
ne zw ierzenia czynią sobie druka­
rze, lecz ta jem n ica  tkw i w aktach  
sądów, co nie przeszkadza w ystę­
pować na różnych dobroczynnych 
im prezach w ro li zasłużonego po­
w stańca. inw alidy etc.

1 tego rodzaju  człow iek ty ra n i­
z u je

bezbronną rzeszę artystów.
którzy  zdradzeni naw et na łamach 
w łasnej prasy i przez „swego" 
człow ieka są napraw dę opuszcze­
ni. C ałe szczęście, że ponoć władze 
już tego pana m a ją  na oku.

A ja k  dalece są artyści „opusz­
czeni" w ykażem y w dalszych re ­
portażach cy k lu  „B iali m urzyni", 
z k tóry ch  k o le jn y  p. t- „M ach lo j­
ki. kontraktow ych dyktatorów " u- 
każe się w następnym  numerze 
„W iem  w szystko".

oko.

Druk. „KOLUMNA", ul. Nowy Świat 39.


